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W y ch o d zi arkusz codzien n ie

wyjąwszy dnie następujące po niedzieli i 
święcie uroczystem, w które wychodzi 

n ad zw ycza jn y  dodaiek .

Redakcja, administracja i ekspedycja poczto
wa i miejscow' od dnia 8. stycznia przy 
Watowej ulicy, naprzeciw dawniejszego gi. 

mnazjum bernadyńskiego, w d mu
pod i. 285 ra.

Następstwa austrjacko-pruskiej so -  
macji i ultimatu.

Wczorajsza wiadomość, iż nie ultimatum 
lecz somacja wystosow aną została ze s t ro 
ny Prus i Austrji do Danii, ma większą do 
niosłość, niż się na pierwszy rzut oka wy
daje Ministerstwo wiedeńskie i berlińskie 
żąda od bundestagu wolnego przem arszu dla 
wojsk swych przez Holsztyn, nim wystosuje 
ultimatum! Auslrja i Prusy mają pierwej woj
ska ustawić nad Ljderą, na granicy Szlezwi
ku, i dopiero wtedy przeszłą ultimatum do Ko
penhagi.

Dwie rzeczy są  teraz możliwe względem 
Rzeszy i względem Danii. Bundestag może 
odmowie wojskom austrjacko-pruskim p rz e 
marszu do Holsztynu. Konsekwentnie z u 
chwałą z dnia 14. stycznia zdawałoby się to 
prawdopodobnem  Gdy w bundestagu wniosła 
Saksonia już po odrzuceniu wniosku austrja 
cko-pruskiego, aby zawezwanie Danii do co
fnięcia ustawy listopadowej uczynić w imieniu 
Rzeszy, a w razie odmowy aby wojska Rze
szy, przez połowę z Austrjaków i P rusaków , 
a przez połowę z kontyngentów innych państw 
niemieckich złożone, zajęły Szlezwik- 8 gło- 
sów było za, a 8 głosów przeciw temu wnio
skowi, a reprezentan t Austrji jako prezydent 
rozstrzygnął swym głosem odrzucenie wniosku 
saskiego. Austrja więc i Prusy od dalszego dzia
łania w Szlezwiku przeciw Danii wykluczają 
zupełnie Rzeszę, chociaż bundestag  uchwałą 
z dn.a 14. stycznia odrzucił tylko wyłączne 
działanie Austrji i P r u s ,  niedowierzając ich 
ostatecznym zamiarom. Jakże teraz bundestag  
ma pozwolić na przem arsz przez Holsztyn 
wojsk austrjacko-pruskich?.. .  Znaczyłoby to 
tyle, co upieważnić poprzednią sw ą  uchwałę.

Gdyby od razu było w Kopenhadze Da
nii postawione ultimatum, a po odrzuceniu 
ultimatum wojska aus tr jacko-prusk ie  miały 
istotnie tylko przez Holsztyn przejść do Szle
zwiku, natenczas łatwiej mógłby bundestag 
zdecydować się na przyzwolenie. Obecnie 
zaś je s t  zawsze możliwem, iż gdy północną 
część Holsztynu zajmą Austrjacy i P rusacy i 
wystosują ultimatum, Dania cofnie konstytucję 
listopadową. Jes t  nawel praw dopodobnem , iż 
Anglia i Moskwa wystąpią jako pośredniczki, i 
z obudwu stron to pośrednictwo z zachow a
niem status quo aż do załatwienia sporów  na 
konferencji, przyjętem będzie. Natenczas woj
ska austrjacko-prusk ie  pozostałyby w pół
nocnym Holsztynie aż do zupełnego zała
twienia spraw y, i tym sposobem zasłoniłyby 
Danię od vrszelkiej akcji wojennej Rzeszy. 
Jeżeli między Danią, Anglią, Moskwą, Austrją 
i P rusam i istnieje istotne porozumienie, jakto 
podejrzywa większość bundestagu, natenczas 
podobny kordon austrjacko-pruski między 
Danią a Rzeszą byłby dla rządu duńskiego 
rękojmią, której ż ąd a ł ,  iż Rzesza dalej nad 
zniesienie ustawy listopadowej posuwać swych 
roszczeń nie będzie. Byłaby to dla Danii o- 
brona, a nie przeciw niej agresja. Byłaby to 
armia, broniąca ważności traktatu londyń
skiego.

Obawy te wyrażają pisma pnłurzędowe i 
urzędow e dworów niemieckich, i zdawałoby 
się, iż bundestag wzbroni uchwałą nową p rz e 
marszu wojskom austrjacko - pruskim przez 
Holsztyn. W podobnym jednak  wypadku, u- 
chwała ta me powstrzymałaby Austrji i Prus. 
Wojska ich weszłyby i wbrew uchwale, a 
bundestag  ma w Holsztynie za mało wojsk 
aby mógł myśleć o odporze. Austrjacko-pru- 
skiej armii stutysięcznej nie może opierać 
się 12.000 Sasów i Hanoweranów. Z biegu 
rzeczy więc wypadałoby, iż uchwała bundesta
gu zostałaby słownym czy pisemnym p ro te 
stem, a fakt zostałby dokonany.

Ale armia stutysięczna, jeźliby albo ulti
matum przez Danię albo pośrednictw o mo
cars tw  zostało przyjęte, skoro nie wkroczy do 
Szlezwiku i tam nie rozpocznie boju. to musi się 
rozlokować nad Ejderą. Holsztyn je s t  jednak  
tak mały a granica nad Ejderą tak krótka, 
iż stutysięczna armia w zimie nie mogąc o- 
bozować pod gołem niebem, musi .się na zi
mowe leże rozlokować w całym prawie k ra 
iku. Wtedy 12 .000  wojsk egzekucyjnych sa 
skich i hanowerskich u tracą  wszelką donio

słość, i przy najmniejszym nieprzyjażn^m dla 
Austrji i P rus  objawie w Rzeszy, mogą te 
m ocarstw a pierw szorzędne uczynić z Holszty
nem co im się podoba.

Lecz jezli Austrja i Prusy nie są w po
rozumieniu z Danią, Anglią i Moskwą, j e z i ■ i 
ultimatum podobnie jak  somacja zostanie otl- 
rzuconcm, a wojska austrjacko-pruskic  z po 
zwoleniem czy bez pozwolenia bundestagu 
przejdą nie tylko przez holsztyn, lecz i o 
Szlezwik rozpoczną bój z Danią: natenczas 
opinia narodowa w Niemczech przejdzie na 
stronę Austrji i P rus,  niemiecki naród w to 
czącej się walce weźmie gorący udzia ł ,  a 
inne dwory niemieckie zostaną tem porażone 
na głowę. Wtedy istotnie ich niezawisłości 
grozić będzie wielkie niebezpieczeństw o, a 
Austrja i Prusy uczynić będą mogły, bez o- 
poru ze strony narodu, z temi rządami nic- 
mieckiemi co im się będzie podobało. Wte- 
dyby istotnie mogły zmedjalyzować książąt i 
podzielić się Rzeszą między sobą.

Drugi ten wypadek ma jednak  mało p ra 
wdopodobieństwa za sobą. Zgodność Anglii, 
Austrji, P rus  i Moskwy w spraw ie  kongresu 
i w sprawie polskiej,  obecnie w sprawie 
włoskiej, świeżo zaś w spraw ie  rumuńskiej, 
daje dostateczny powód do dom ysłów , iż 
w sporze duńsko niemieckim postępowanie 
ich jes t  zgodne i że do starcia krwawego z 
Danią nie przyjdzie.

Przegląd polityczny.
A ustrjn .  Ważna dla kraju naszego górnie 

się d e c y la  w Wiedniu.
Wydział, któremu Izba deputowanych poru- 

czyła rozbiór wniosku posła Zyblikiewicza wzglę
dem unieważnienia a ewentualnie objaśnienia 
d inosności prawnej znanego reskryptu mtnisterjal - 
nego z d. 19. pazaziernika r. 1860 — zażądał 
najprzód od ministerstwa dokumentów oryginal
nych, odnoszących się do Konwencji austrjacko- 
tuoskiewskiej. Dokumenta te oddał sprawozdaw 
cy swemu p. Młlhlfeldowi, który przypatrzywszy 
się im z bliska przyszedł do przekonania, że na 
mocy przedłożonych aktów dyplomatycznych — 
c z y n y ,  w y m i e r z o n e  p r z e c i w k o  b e z 
p i e c z e ń s t w u  M o s k wy,  w t en c z a s  t y l k o  
mają być brane za z b r o d n i ę  zakłócenia spo- 
kojności publicznej i traktowaue wedle § 66 kk, 
i rzeczonego reskryptu ministerialnego, j e ż  li 
j e  p o p e ł n i o n o  n a  t e r y t o r j u m a n a t r y -  
j a c k i e m  W tym sensie ułożył pan Mtiblfeld 
swe sprawozdanie, a wydział zgodził się zupeł 
nie na jego wniosek, aby w tym kierunku ob
jaśniono wspomniony reskrypt. Objaśnienie pod
ją ł  się ułożyć także p- Miiblfeld.

D. 17. b. m. zgromadziła się w Wiedniu 
znaezna część posłów dla narady, co zrobić z 
wnioskiem rządowym o przyzwolenie 10 milio
nów na kaszta egzekucji związkowej. W dysku
sji brali udział pp. Rechbaner, Kaiserfeld, Br.nz, 
Mtihlfeld, Tirti , Kuranda, Berger, S tark , Zim- 
mermann, Scbuller-Libloy i wielu innych. Po dłu
gich wywodach miano się zgodzić, jak  Fremden- 
blatt donosi, na wyczekanie referata p. Giskry, 
z którego się maja dowiedzieć, ja k a  suma jest 
potrzebną na wojsko egzekucyjne, jedynie z po
lecenia bundestagu działające. Kwota ta ma być 
przyzwoloną . natomiast wszelkie żadania. nieod- 
powiadające uchwale bundestagu, mają być od
rzucone W tym punkrie wszyscy byli jedno
myślni.

Nadto obradowano nad formą wotum nie
ufności dla ministerstwa, które ma być wniesio 
ne przy rozprawach w Izbie. Sprawozdanie dr. 
Giskry miało d 19. b. m. przyjść pod obrady 
wydziału finansowego.

Korespondent wiedeński urzędowej Prager 
Z/g. donosi, że Austrja i Prusy zamierzają po
stawić w stanie obronnym twierdze związkowe 
nad Renem Rasztat i Moguncję, a gdyby bundes- 
tag opierał się temu, natenczas mają uczynić to 
na włarną r e k ę , gdyż i tak twierdze te mają 
załogi wyłącznie austrjacko-pruskie.

P r u s y .  Na porządku dziennym stoi odpo
wiedź króla pruskiego na wiernopoddańczy adres 
Izby junkrów. Król dziękuje za przywiązanie, 
ale spodziewa się zarazem pieniędzy. Przywią
zanie to jednak bardzo wygodne, gdyż na pro
pozycję tak zwanej pożyczki koronnej „pano
wie" pruscy ofiarowali się podpisać zaledwie 1 
milion, a interes, bez uchwały Izby niższej, a 
bankierów nie idzie ani w kraju ani zagran icą  
Lada dzień spodziewają się odroezenia Izby zu
chwałej. — Wojska pruskie wyruszyły w pochód 
do Holszrynu jeszcze dnia 16. b. m., austrjąckie 
zań dopiero dnia 20. bm. pięćdziesięciu pociąga
mi nadzwyczajnemi.

N iem cy . Do jakiego stopnia zaślepienia do
chodzi nienawiść stronnictwa nari dowego dla 
Austrji, z powodu jej polityki „antiniemieckiej" 
oto jeden  przykład.

Pewien dziennik, wychodzący w Monachium 
i najbardziej rozszerzony po całęi Bawarii. pro
ponuje, aby r a  złość Austrji ludność b aw anka  
w całym kraju nie przyjmowała „pięciokrajcaro- 
wyeb szóstaków austriackich r

Saksonia zabroniła oczywiście przemarszu 
wojsk anstijaekich przez swoje terytorjum. W 
Li; sku odbyło się doia 1! b. m wielkie rgro- 
msdzonio ludowe, któro uchwal ło następujące 
rezolucje: „Protokół nndyński nie obowiązuje.
Samowulność niemieckich państw pierwszego 
rzędu konstatuje jawne zerwanie Zwią/.ku Repre- 
zefaajye Prus i Austrji są współodpowiedzialne 
za to.*'

Z zaciągiem wszakże ochotników niemieckich 
idzie w ogóle tępo. Pierwszy szał przemija, k a 
żdy chce poprzód wiedzieć, „was d’raus wird?"

Dani.*, podług stronniczych doniesień nie- 
inieekń-h, nie czyni osobliwszych przygotowań 
do obrony Szlezwiku przed wkroczeniem armii 
prusko-amtriackiej. Ale też i w dziennikach 
francuzkictt uie znajdujemy śladów, aby uzbro
jenia Danii były zbyt proporcjonalne do oczeki
wanego ataku. Oficerowie sascy oglądali Dawet 
z wszelką swobodą fortyfikacje duńskie nad 
rzeką Szlej, co Berlingnke Tidende nazywa 
szpiegostwem

F ra n c ja .  „ Żadnych koueesyj wewnętrz
nych!“ to zdaje się być hasłem rządu francuz- 
kiego. W tym sens;e opiewają wszystkie mowy 
pana Rouher, min.st.a stanu, i w tym sensie prze
mawiał sam cesarz, wręczając arcybiskupowi 
Bonnechose paliusz kardynalski dnia 14. bm,

Zamach jest ciągle przedmiotem pogłosek. 
Sędzia mstruKcyjuy zaprosił pp. Devisme i Be- 
nette, paryskich fa jrykantów bront, do obejrzenia 
bomb i sztyletów zabranych. Bomby mają być z 
lam go żelaza i wcale różne od bomb Orsiniego 
co do kształtu i wyrobu, i Lawet nie wszystkie 
s% ,ednakowe : 4 mają kształt jajowaty i po dzie
sięć zapałów, 4 inne są koztałtu okrągłego i 
mają po 12 zapałów. Grubość skorupy żelaznej 
wynosi 2*/,—3 centymetrów. Napełnione mają 
być zwyulyni proch m strzelniczym po 150 gram - 
ruów, a nie sirzelauem srebra — Trabueco po
chodzi s Aversy (w Neapolitańskim), Imperatori 
jest rodem z Poleggio a osiadłym w Lugano 
(w Szwajcarii), gdzie podobDo w ostatnich czasach 
był zecerem i pobierał 2 franki dziennie. Opusz
czając przed półtora miesiącem swoją kondycję 
miał rzec, iż albo wróci człowiekiem bardzo’ 
majętnym, albo wcale nie wróci do kraiu. Greco 
urodził się w Picco ( w Kalabrji), a Scaglione 
w Pawii fLomoardji).

Rozprawy ciaia prawodawczego nad adre
sem ciągle są jeszcze burzliwe, lecz więcej 
miejscowe. — Bndberg miał zanieść reklamację 
z powodu zamierzonego opuszczenia w projek
cie adreuu nstępu, pochlebnego dla Moskwy. La 
Patrie, której głos podajemy niżej, gorąco się 
tego domaga, za nią Siacie i Opinion nationale.

Kardynał Bonnechose wszedł do senatu. — 
Dowództwo nad eskadrą pancerników obe imuje 
admirt.i Penaud, który j a k  La France przypo
mina, w r. 1854 brał czynny udział w szturmie 
na B imarsnnd, a w roku następnym dowodził 
flotą franenzką na Bałtyku i bombardował Swe- 
aborg.

W lo o h y .  Za przykładem dziennikarstwa, 
ministerstwa i Izb — reprezentacje municypalne 
postanowiły zaprotestować przeciwko zamachowi 
na życie Ńapoleona. Rada miejska w Macerata 
uchwaliła jednogłośnie adres w tej mvśli.

Mazzini, który jak  wiadomo w osobnym li
ście (patrz korespondencię z Londynu) wyparł 
się wszelkiego wspólnictwa ze skrytobójcami, 
zna azł zupełną wiarę u dziennikarstwa angiel
skiego.

W Medjolanie skutkiem rekwizycji z Paryża 
przedsiębrała policja włoska d. 11. b. m. kilka 
rewizyj, i uwięziła przytem 4 osoby, z klasy 
wykształconej: lekarza, adwokata, maszynistę i 
malarza. W pomieszkania lekarza miano znaleść 
papiery, kompromitujące jego i spółkę naryzka. 
U adwokata zabrano list z podpisem Trabncco, 
u t mas ynisty model bomby Orsiniego, majacv 
wielkie podobieństwo dc bomb zabranych w 
Paryżu. Maiarz nakoniec pośredniczył zdaje się 
w korespondencji. Adwokat ms być emigrantem 
weneckim, maszynista Medjolańezykiem, dwaj 
inn zaś z Parmy.

Hal a. donos1, że minister woiny kazał pu
ścić od J. 20. bm. na urlop tych żołnierzy, któ
rzy wysłużyli połowę swego czasu.

Detronizowary książę toskański Terdvnad IV. 
zaprotestował przeciwku sprzedaży dóbr skarbo
wych i kościelnych w swoich niegdyś państwach. 
Królowa hiszpańska wraz z mężem przesłała 
Franciszkowi II w Rzymie powinszowanie No
wego roku w depeszy telegraficznej z Madrytu 
na Gei ę P°d (?^ res®nT : «r)o J. kr. Mości F ran
ciszka II. i W- Urząd telegraficzny w Genui ode
s ł a ł  depeszę napowrót, pisząc na okładce „adre
sat nieznany. W całych Włoszech panowały 
wielkie w pierwszt m tygodniu b. m. burze. Wie
le okrętów poniosło szkody, a będące w podró
ży, spieszyły d0 portów najbliższych. Do Civitta 
yecer a (w pańsrwie rzymsk5em) schronił Bię 
mięazy inneui także jeden wojenny okręt króla 
Emanuela, z całym pułkiem piechoty na pokła- I

P rzed p ła ta
kwartalni? w imejsen . . . 3 zlr. 60 cnt.
rjips!ęfizn.i „ . . . . 1 „ * 5  „
kwartalna z przesełką poczt. 4 „ 40 „

N um er p o je a y i.c z y  8 ent. 
Enseraty od miejsca objętości wiersza dro. 
i-nyin drukiem centów oprócz opłaty atę- 

P i o w ej 30 centów za każdorazowo 
umieszczenie.

dzie, a w Rzymie myślano, że juz Hannibal ante 
portas.

U stęp  fr a n c u z k ie ^ o  p ^ o je k ta  a d r e s o
w egu o  USoskwie Oburzył zaraz z początku 
całą p~asę trancuzką ustęp, pochlebny dla Mc 
skwy, w projekcie adresu franeuzkiego ciała pra
wodawczego. Ustęp teo o Moskwie jes t  jak  w ia
domo następujący: „Ubolewalibyśmy gdyby przy- 
jaźue stosunki z tem mocarstwem (Moskwą) mia
ły być oziębione." Również wiadomo, że wielu 
członków ciała prawodawczego z hrabią Lehon 
oa czele postawiło wniosek, aby wspomniany u- 
stęp o Mosswie wyrzneono z adresu. Dzienni
karstwo francuzkie przemawiało silnie za przy
jęciem wniosku tego. Patrie jnż po kilkakroć 
w długim artykule dowodzi konieczności wy 
rzticenn powyższego ustępu o Moskwie, jako 
ubliżającego godności i uczuciu narodowemu.

„jeżeli Napoleon w mowie swej od tronu 
wspomniał o przyjaznych st-sunkacl Francji z 
Moskwą przed i w pierwszych chwilach powsta
nia w Polsce, to dodał zaraz po tem, że dla po
pularności sprawy polskiej we F rancji nie wa 
hał się poświęcić tych stosunków przyjaźaych. 
Więc komisja adresowa n.e zroznuuała dobrze 
myśli cesarza, — zarzuca Patrie i tak mów. 
dalej :

„Mówić dzisiaj, iżby było do życzenia aby 
„przyjazne stosunki" Francji z Moskwą nie ozię
biły się, to znaczy dać do zrozumienia że sto
sunki te istnieją.

„Przemawiając w podobny sposób komisja 
adresowa zanadto lekceważy opinię publiczną, 
i tak już dopiero co obrażoną przez odpowiedź 
Gorczakowa i niepowodzenia naszej dyplomacji.

„Redaktorowie adresu nadto prędko zapo
minają, że wicekanclerz Moskwy, zamiast nznać 
iż powstanie polskie nie wynika z przyczyn sztu
cznych i przypadkowych, lecz że jeflt rezultatem 
p o ło żen ia , rrV a,,ącego już ód stu lat niemal, o- 
r-karza! j e  o demagogię kosmopolityczną i bez 
wabania wsaazał F ram ję  jak o  główne tejże o- 
gnisko.

„Jóaponiine ą, że rząd cesarski doznał tylko 
samych ooelg od M jnkwy za t o , 4e wypełniał 
obowiązek celem nspokojenia tak Polski j a k  » 
Europy, kiedy wymaga* od ks. Gorozakowa nai ■ 
poważmęiczego zastanowienia się „w imię ważno
ści położenia i w imię odpowiedzialności, jakie 
ono wkłada na Moskwę,"

„Zapominają na ostatek, że Gorczaaow w 
depeszy swej ostatniej oświadczył się za wyklu
czeniem przyjaznej nawet wymiany zdań, że o- 
depehnął wręcz aluzje pana Dronyn de Lnuys do 
zachodnich prowincyj Moskwy, jako mocarstwa, 
które brało udział w stypulacjach międzynaro
dowych z r. 1815.

„Moskwa odepchuęk najprzyjaźuiejszą na 
wet wymianę zdań o kwestiach, które Francja 
podnosiła, a adres nie waha Się jeszcze mówić 
o naszych „przyjaznych stosunkach" z tem mo
carstwem !

„Moskwa zaprasza dwory wszelkich mocarstw 
do wynalezienia podstaw porozumienia się w 
kwestji polskiej; potem zaś odpowiada car Ale
ksander, i to stanowczo, na propozycje wysłane 
du Petersburga, „że nie ma obowiązku składa
nia rachunku przed Europą z użytku, jak i robi 
z swysh praw monarszych." Francia przeto na
leży do tych mocarstw, które w injię interesów 
wzniosłych i na podstawie prawa, ogólnie przy
jętego , napróżno domagały się współudziału w 
uregulowaniu praw PolskS a a.jj<£f? w*ży się 
wmawiać w Francję troskliwość i obh.Tę o u 
trzymanie „przyjaznych stosunków" z MosFwą !

„Lecz zresztą, jpkież to są owe serdeczne 
stosunki, które należy tak sta-aunie oszczędzać?

„Tfszymy z naszej strony, iż ustęp, kiórego 
wyrzucenia domaga się poprrwka, zniknie z a- 
dresu. Ustęp ten jest zaprzeczeniem  W ozystkiego, 
o co rząd francuzki od roku starał się na ko
rzy ść Polski, jest zatarciem, jeżeli rzec można, 
s jmpaVp Francji dla narodu bohaterskiego.

„Nie, ciało prawodawcze nie skompromituje 
polityki cesarskiej w opinii publicznej; przede- 
wszystkiem caś, jakiekolwiek mogą zachodzić 
różnice między członkami co do rozwiązania 
kwestji polskieJt nie zechce ę a lc  prawodawcze 
w jednym ustępie adresu szafować dla Moikwy 
godnością i honorem Francji."

R o z p r a w a  w  b e r l i ń s k im  s e jm ie  nad lo
sem uwięzionych posłów poznańsKich. której po
myślny rezultat znany już  z telegramów, jest 
pod każdym względem uwagi godną, świadczy 
bowiem, j a s a  zmiana zaszła w zapatrywaniu się 
liberałów niemieckich nr sprawę polską, i to 
nie z czystej sympatji dla powstania, lecz z pro
stej opozycji — z żądzy czynienia na przekór 
rządowi junkierskiemu. Korespondencja dzisiej
sza z Poznania zdaje sprawę z tego posiedzenia. 
Ważniejsze ustępy z przemówień pp- J tnga, 
Waldeka i Lyskowskicgo, podamy w nas ępnym 
numerze, jeźli eo gorętsze?® n*e zaJ zie‘

Korespondencje Gazety Narodowej.
L o n d y n  16. stycznia.

(X) Zapewne doszły was i wieści i szcze
góły przyaresztowania czterech Włochów w Pa-



ryzn, którzy mieli zamiar zamordowania cesarza 
Napoleona. Zamach ten jest zupełnie powtórze
niem tego, który w tymże celu w r. 1357 Orsi 
ni ca czele swoich kolegów przedsięwziął. Tak 
tą razą ja k  za pierwszą, pomysł i wykonanie 
byłv dziełem zupełnie oderwanem, utworem na
czelnika każdego z takich zamachów, nie zosta
jącym w związku z żadnem stronnictwem rewo- 
lucyjnem, co nie przeszkadzało, i dziś nie prze
szkadza policji francuskiej, oskarżać ludzi, nie- 
mających najmniejszego udziału w tych zama
chach.

Otóż tak pierwszą razą jak  i teraz konie
cznie chcą wmięazać do tej sprawy ludzi, zna
nych jako rewolucjonistów, a przedewszystkiem 
Mazziniego.

Pomimo że z niejednej strony mieliście opis 
tego przyaresztowania, opiszę to co wiem ze 
źródła najpewniejszego, bo powtórzę tylko, co 
sam minister spraw wewnętrznych opowiedział 
pewnej osobie. Czterej owi winowajcy przybyli 
razem do Paryża, i już w towarzystwie ajenta 
policji francuskiej, który za pomocą swych ko
legów miejscowych ani na jedną  chwilę nie spu
szczał ich z oka. Po dziesięciu dniach gdy im 
zabrakło pieniędzy, komisant od Rotschilda przy
niósł im 1000 franków do hotelu, dla nich prze
słanych. Mieli oni szukać wszelkich sposobów 
spotsania Napoleona. Policja pozwoliła im na te 
próby, i nie aresztowała ich, a to w celu wy
krycia ludzi w Paryżu, z którymi mieli stosunki. 
Lecz gdy mrozy nastały, a powierzchnia wód w 
bclońskim lasku pokryła się lodem, dość silnym 
do ślizgania się na łyżwach, cesarz jako wielki 
amator tej rozrywki zapowiedział, że w niedzielę 
t. j .  3. bm. uda się do bulońskiego lasku. Tro
skliwy o bezpieczeństwo cesarza prefekt udał się 
do ministra spraw wewnętrznych i objawił mu 
całe niebezpieczeństwo, mówiąc, że w lasku na 
lodzie pomiędzy tłumem ludu trudno będzie po 
licji napewne upilnować i powstrzymać od zbrodni 
4ch czyhających na życie władzcy Francuzów, 
przedzić go, było podług nich nieroztropoem, gdyż 
cesarz właśnie dla pokazania, że się nie lęka— 
uda się tam. Postanowiono więc przyaresztować 
winowajców, niespodziewając się, by można w y
kryć coś więcej, choćby ich dłużej ua wolności 
pozostawiono. Trzech z nich przyznało się do 
swoich nazwisk od razu, a do zamiaru wszyscy, 
czwarty zaś odmawia podania swojego nazwi
ska. Ztąd zaraz nieprzyjazne Polakom pisma 
francuzkie wykrzyknęły, że ten czwarty to Polak, 
a dziennik La Nation opiera jąc się na tym fałszu, 
długo i szeroko najnieprzychylniej rozpisał się o 
Polakach.

Teraz policja francuzka chce koniecznie zro
bić Mazziniego autorem głównym tego nieudałego 
zamachu, i tak dalece tutaj intryguje, że wczo
rajsze pisma niejako zawezwały Mazziniego, 
mówiąc, że jnż czas ażeby on publicznie odpo
wiedział na zarzuty, jemu czynione. Ztąd to w 
dzisiejszych dziennikach pojawił się list Józefa 
Mazziniego, który tu niżej posyłam. — Times zaś 
ze swojej strony jak  nigdy stanął po stronie o 
siwiałego rewolucjonisty, przyznając jemu całą 
zasługę w sprawie włoskiej i największy wpływ 
jako męża stanu we Włoszech.

List Mazziniego do redaktorów opiewa 
„Panie 1 Zarzuty rozmaitego rodzaju od 

chwili aresztowania czterech Włochów w P ary 
żu, obwinionych o zamach przeciwko Ludwikowi 
Napoleonowi, zostały zwalone na mnie przez or
gana rządu trancuzkiego i powtórzone przez 
prasę angielską.

„Zawsze było moim dobrze znanym zwy
czajem, nie dyskutować oskarżeń, wymierzanych 
przeciwko mnie przez jawnych nieprzyjaciół, i 
czuję niezmierny wstręt czynić to, kiedy oska
rżenia te wychodzą od ajentów człowieka, który
0 ile to jest w jego możności, siłą brutalną po
zbawia ojczyznę m«ją jedności, której ona się 
domaga, i robi z Rzymu podstawę operacyj roz- 
bójnictwa, zalewającego południowe Włochy.

„Ustępując jednakowoż naleganiu drogich mi 
przyjaciół Anglików, oświadczam :

że nigdy nie podmawiałem nikogo do za 
mordowania Ludwika Napoleona;

że nigdy nie dawałem żadnemu człowieko
wi bomb, wiatrówek, rewolwerów lub sztyletów 
w tym celu ;

że Trabucco, Imperatori i Gagli są mi zu
pełnie nieznani;

że owe zwołanie zebrania w Lugano, ja-  
koteż niedorzeczne mianowanie Imperatorego 
podporucznikiem nad brygadą czterech ludzi , i 
rozdawanie fotografij moich tym ludziom, są zu- 
pełnemi fałszami ;

że moje fotografje z moim własnoręcznym 
podpisem są sprzedawane na korzyść funduszu 
wyzwolenia Wenecji w biurze „Unita Italiana"
1 w innych miejscach;

że żadnego listu z pieuiądzmi lub bez, nie 
pisałem do Greco.

„Greco jest mi znany. — Setki, mogę po
wiedzieć, tysiące młodych ludzi naszego narodo
wego „stronnictwa czynu" są mi znane. Greco 
jest entuzjastycznym patrjotą, który brał czynny 
ndział w przedsięwzięciach roku 1860 i 1861 w 
południowych Włoszech i jako taki miał ze muą 
styczność. Każdy list mój w jego posiadaniu, 
jeżeli jest jaki, musi jednakże odnosić się do 
9 Inb 10 miesięcy w tył.

„To wystarczy w odpowiedź na zarzuty, bu
dowane na raportach francuzkiej policji.“

W liście moim, zamieszczonym w nr. 8. 
Gazety Narodowej, w ustępie ostatnim w sło
wach: „ponieważ w tej lidze przewodzą ludzie 
n a j p o p u l a r n i e j s i "  proszę poprawić: n a j -
n i e p o p u l a r n i e j s i .

P o zn a ń  18 stycznia.
^  Fałszywym byłem wieszczem! Izba pru

ska, jakkolwiek znakomicie szczupłą większością, 
postanowiła onegdaj zażądać uwolnienia posłów 
polskich, wbrew moim zaręczeniom o przeciwnym 
rezultacie głosowania. To też konstatując ów po
myślny zwrot reprezentacji krajowej pruskiej ku

uznaniu prawdy i słuszuości, bez oglądania się 
na cele partykularne i nieszlachetną nienawiść 
plemienną, pospieszam wam donieść bliższe szcze 
góły tak z posiedzenia Izby pruskiej z d. 16. b. 
m., jako też z jego następstw. Sprawa naszych 
posłów, zepchnięta z góry na sam koniec porząd
ku dziennego, zastała Izbę znużoną poprzednią 
dyskusją. Mimo to mowyjędrao i gorące pp. Le
ona Wagnera i l.yskowskiego, również pełne si
ły przekonywającej słowa pp. Johua (Labiau), 
Waldeka i dr. Metziga, zdołały powszechne o- 
budzić zajęcie dla przedmiotu, który sam w so
bie mieścił podwójną wagę — bo zagwaranto
wanie nietykalności członków Izby i potępienie 
tendencyjnego postępowania rządu naprzeciw o- 
skarzonym o zbrodnię stanu Polakom, bez żadnej 
faktycznej podstawy i dowodów. Mimo wywo
dów nczonych pp. Simsona i ministra sprawie
dliwości, Izba po kilkokrotnych głosowaniach u- 
chwaliła uwolnienie posłów Sulerzyckiego i Lu
bieńskiego kilkunastu, a posłów Niegolewskie
go i Szumana, dwoma, resp. pięcioma tylko gło
sami. Chociaż daleki jestem od uieuznnnia owej 
bezstronności Izby pruskiej w sprawie posłów 
polskich, to jednakże nie mogę się powstrzymać 
od uw ag i, iż n3 pomyślny rezultat głosowania 
nie mało, a raczej głównie wpłynęło rozjątrze
nie umysłów opozycji polityką rządu w kweslji 
szlezwicko-holzackiej. Z drugiej zaś strony mi- 
nisterjum p. Bistnarka, któremu Izba nietylko 
odmówiła środków materjalnyeh, ale nawet o- 
świadczyła, iż wszelkiemi prawnemi sposobami 
sprzeciwiać się będzie wykonaniu zamiarów rzą
du, niezgodnych z życzeniami narodu i wywo
łujących wojnę domową w Niemczech — korzy
stając z nadanego pozoru, jakoby przepełniają
cego miarkę jego cierpliwości, postanowiło Izbę 
w tych dniach jeszcze rozwiązać, a posłów przez 
nią uwolnionych zatrzymać w więzieniu. To też 
dotąd nie nadeszła do nas wiadomość z Berlina 
aby któregokolwiek z naszych więźniów uwol
niono, przeciwnie przybywający z tamtąd po
dróżni opowiadają , iż sprawa ich ja k  najgorzej 
s to i , sąd bowiem oskarżenie o z b ro d n ię  słona 
zapomocą sztucznych i naciąganych wywodów 
zdołał udowodnić, i mimo krzyczącej niesprawie
dliwości bez wątpienia wedle całej surowości 
prawa z nimi postąpi.

Tymczasem grono zamkniętych w Hausyog- 
tei berlińskiem obywateli naszych zwiększyło się 
w tych dniach świeżym kontyngensem, który jak  
mówią, nie jest jeszcze ostatnim. Odwieziono 
bowiem tam dotąd z Poznania aresztowanych 12. 
b. m. pp. Władysława Wierzbińskiego i Kazi
mierza Szulca, z Wrocławia p. Królikowskiego i 
kilku iuuych. P. Pfitznera, właściciela cukierni, 
uwolniono wprawdzie z twierdzy Winiar, prze
cież prokuratorja gwałcąc najoczywiściej §. 33. 
konstytucji „o nietykalności tajemnicy listów" 
wszelkie korespondencje prywatne i kupieckie 
p. Pf. z poczty przejmuje i dopiero po przeczy
taniu ich, adresatowi j e  przesyła. Gdy pan Pf. 
nie jest ani oskarżonym o żadne przestępstwo, 
ani uznano za potrzebne wytoczyć mu śledztwo, 
podobne postępowanie prokuratorji jest oburza- 
jącem i w państwach cywilizowanych bezprzy- 
kładnem.

Uderzyło nas przy ostatnich aresztowaniach 
że policja pruska jednocześnie niemal wykonała 
razzię w Poznaniu, na prowincji i w Wrocławiu. 
Że zaś rozkaz do niej wyszedł z znanego z in
terpelacji posła Niegolewskiego tutejszego źró
dła, z którego płyną wszystkie niegodziwe m a
chinacje, skierowane ku wytępieniu narodowego 
żywiołu, najlepiej nas przekonnie wtajemniczo
na w ową grę podziemną Poa. Ztg., która dniem 
wprzódy, niż wrocławskie dzienniki, i z przyto
czeniem nazwiska, podała wiadomość o areszto
waniu w Wrocławiu p. Leona Królikowskiego, 
„od kilku lat szefa warszawskiego Rządu naro
dowego" — ja k  go mianuje

Mówiąc o Poaen. Z tg. pozwólcie, że wspo
mnę i o szanownym jej redaktorze, jakkolwiek 
jego osobistość maluczką zaiste odgrywa tutaj 
rolę. P. dr. Jochmus, jak  się zwykł podpisywać 
pod szacownem swem piBtnem, codziennie zresztą 
przez Dzień. Pow. i jemu podobne dzienniki cyto- 
wanem, miał temi dniami smutny dlań wypadek 
prywatny, k tóry przecież pospieszył on wynieść 
do znaczenia politycznego. P. dr. J., wedle tu
taj krążącej wersji, wpadł w niemiłą kolizję z 
jakimś kapralem czy też fizylierem miejscowej 
załogi, z powodu miłości tegoż do słnżącej pana 
redaktora. Kolizja ta przeszła, iak widać, w 
stadjum groźnych zatargów, gdyż powracający 
wieczorem 11. bm. p. dr. J. został nagle na rogu 
ulicy Podgórnej i Alei napadniętym przez kilku 
mężczyzn, z których jeden nosił na sobie płaszcz 
wojskowy i pałaszem fizylierskim potężnie sza
nownego redaktora Poaener Ztg. wypłazował. 
Każdy inny, dotknięty podobnym przypadkiem, 
byłby zapewne uważał za stósowne milczeniem 
pokryć doznaną wśród cieni nocnych zniewagę,— 
lecz p. dr. J. postanowił wywrzeć zemstę swą 
na nienawistnej sobie narodowości, i z przygody 
swej uczynić spekulację polityczną, którejby mógł 
użyć przeciw Polakom. Napaść więc ową na
zwał „zamachem politycznym", które to zama
chy wedle niego „zdają się i tutaj rozpoczynać." 
Jakkolwiek świadkowie wiarogodni oświadczyli, 
iż jeden z napastników miał na sobie długi sur 
dut, druci zaś płaszcz wojskowy, p. dr. J. prze
cież ogłasza, iż owi „bandyci* byli ubrani w 
polskie czamary, a w końcu wywodzi z całego 
zdarzenia tę konkluzję, iż polskie stronnictwo 
agitacyjne niema lepszych argumentów dla swo
jej sprawy, ja k  zdradzieckie napaści na ludzi 
bezbronnych, i dla tego „zginie w pogardzie, 
której względem niej już teraz wszystkie lepsze 
żywioły towarzystwa są pełne." Zaiste, byłoby 
to śmiesznem, gdyby nie było zbyt poziomem 1

Dodać mi należy, iż policja troskliwie śle
dzi, by odkryć napastników pana dr. J  W tych 
dniach ajent żądał nawet od dyrektora gimna
zjum Marji Magdaleny, pana radzcy rejeneyjuego 
Brettnera, aby raczył się przekonać, czy który 
z uczniów klas wyższych nie ma rąk podrapa
nych, gdyż p. dr. J. broniąc się, podrapał pa-

znogciami jednego z swych napastników. D yre
ktor, człowiek poważny, z oburzeniem odesłał 
policjanta. Powołano zatem na policję dwóch 
uczniów gimnazjum tutejszego, zamieszkałych w 
tej samej co p. dr. J. kamienicy, z których j e 
den, młody hr. S. jes t  nawet ułomnym, i badano 
ich ja k  najściślej, czyby nie należeli do spisku 
na życie p. dr. j .  lub nie wiedzieli bliższych o 
całej tej sprawie szczegółów. Wszystkie przecież 
usiłowania policji okazały się dotąd bezskute
czne, a p. dr. J .  nie nasyciwszy żądzy zemsty, 
tem straszniejszą żółć wylewać zapewne będzie 
na „polskie stronnictwo agitacyjne."

Aresztowano w ostatnich dniach na prowin
cji pp. Zygmunta Wichlińskiego z Wrzesińskiego, 
i Kierskiego Tadeusza z Wągrowieckiego.

Z Konińskiego dowiaduję się, iż mały od- 
działek żandarmerji narodowej, pod wodzą D„ 
rozbił pikietę kozacką na trakcie między mia
steczkami Turkiem a Grzymiszewem, i ubiwszy 
kilkunastu kozaków, sam żadnej nie poniósł 
straty. Jest to zresztą jedyne starcie zbrojne, k tó 
re od kilku tygodni na pobliskim teatrze woj
ny zaszło. Wieść, rozgłoszona przez dzienniki 
wiedeńskie, o jakiejś zwycięzkiej potyczce Bu- 
dziszewskiego pod Choczem, jest zupełnie bez
zasadna, ja k  w ogóle wiadomość o pojawieniu 
się w Królestwie na granicy Księstwa świeżego 
oddziału powstańczego.

Ziemie polskie.
Z p o la  w a lk i .  Późne, bo dopiero we dwa 

tygodnie nadeszłe do nas doniesienie o potyczce 
pod U ś c i m o w e m ,  dowodzi, jak  przerwane 
zostały burzami i mrozami komunikacje. Także 
biuletyn moskiewski o tej bitwie, zamieszczony 
został w Dzienniku Powszechnym  dopiero w 12 
dni, bo w nnmerze jego z d. 18. b. m. Widuć 
z tego, że Moskwie nietylko zima, ale i oddzia
ły polskie przerywają lub opóźniają znacznie 
komunikaeję.

Biuletyn moskiewski o tej potyczce, której 
świetność dla oręża polskiego zaćmioną została 
znacznie jeno zgonem dzielnego Ejtmanowicza, 
mimo że zwykłą tylko u Moskali podaje liczbę 
strat swoich, brzmi j a k  maskowane przyznanie 
się do przegranej. Można nawet zauważać, że 
gdzie Moskwa istotnie odniosła zwycięztwo, 
tam się przyznaje przynajmniej do połowy rze
czywistej liczby swoich zabitych i rannych — 
klęski zaś ubarwia w naiwności swojej tem, że 
tylko 1 kozaka lub dragona rzuca na ofiarę.

Biuletyn ten jes t  już powtórnem urzędowem 
zaprzeczeniem ze strony samejże Moskwy owego 
słynnego biuletynu, który powstanie w calem 
Lubelskiem rozprzągł najzupełniej — i nie uj
muje w uiczem wiary wczorajszej koresponden
cji naszej o tej bitwie. Opiewa on dosłownie .

Z Lubelskiego. Major Biuchner, naczelnik oddzia
łu siedleckiego, otrzymawszy pewną wiadomość, i« w la. 
sach zezulińskicb znajdują się powstańcy, wyruszył 
w tym kierunku z Łęczny w dniu 6. stycznia o godz. 5. 
zrana. W lesie zezulińskim napotkał powstańców gotują
cych pokarm, lecz ci żywo rozpierzchnęli się w kierunku 
Koszydca, pozostawiwszy w ręku wojska cały tabor. 
W napadzie tym zabito 6., raniono 4. i ujęto jednego, 
Po wyjściu z lasu zezuliriskiego. dostrzeżono, że po
wstańcy ze wsi Krasne pogalopowali na wschód, w tym 
bowiem czasie kawalerja przechodziła przez Krasne 
w kierunku Uścimowa, gdzie znajdowały się bandy Le- 
niewskiego i Ejtmanowicza ze 100 piechoty i 140 konnicy 
złożone. Bandy te uformowawszy się wokoło kościoła, 
przyjęły dragonów i kozaków ogniem, lecz ci żwawo 
obskoczy wszy wspoinnioną wieś, niedozwolili wyjść z niej 
powstańcom, którzy spostrzegłszy, że są okrążeni, wzno
wili atak w zamiarze dostania się do lasn parczewskiego, 
lecz dragoni rażąc ich ogniem z broni, niedozwolili 
zbliżyć się do lasu.

W chwili kiedy dla braku amunicji, bój słabDąć za
czynał, nadciągnęła na podwodach piechota, która wzno
wiwszy atak łącznie z kawalerją, zniewoliła bandę do 
ucieczki.

Ażeby powstrzymać świeży atak dragonów i koza
ków, do oddziału lubartowskiego należących, którzy 
nadbiegli na pole bitwy, i musieli przechodzić most Ejt- 
mauowicz ukrył w zaroślach lasu strzelców, od strzałów 
których zginął jeden dragon, lecz manewer ten nie 
wstrzymał pogoni, na przestrzeni 12 wiorst dokonanej. 
Bandę zupełnie rozbito i pozostało z niej nie więcej nad 
25 ludzi.

Dowódzea bandy Ejtmanowiez, ażeby powstrzymać 
ucieczkę, rzucił się naprzód na czele konnicy, lecz cięty 
szaszką przez wachmistrza od dragonów, zabity został. 
Do niewoli wzięto 48 po większej części ciężko ranio
nych, zabrano 68 sztuk broni, 2000 ładunków, 40 koni i 
korespondencję.

Ze strony wojska zabito Igo, raniono 3ch ludzi.
Dzisiejsza korespondencja nasza od granicy 

Lubelskiego, podaje bliżBze doniesienie o potycz
ce koło S i e  t a ń c a  i o zgonie Komorowskiego 
w potyczce innej.

Zaszła utarczka między jakimś niby oddzia 
łem polskim 12 ludzi a uzbrojonymi przez Mo- 
siiwę kolonistami pod Z b i r s k i e m  d. 10. b. m. 
Oddzialek teD, który może nawet nie był pol
skim, wszedł do tej wsi, zamieszkałej przez ko
lonistów, i zarekwirował żywność. Koloniści z© 
wsi uciekli. Dopiero gdy oddzialek opuścił wieś 
i wchodził do lasu, Niemcy jedni pieszo z lasu, 
drudzy konno poczęli strzelać nań — a le  tak 
celnie i z tak dobrych, czyli podobno dalekich 
schowków, że ani z owego oddziału ani z kolo
nistów nikt nie padł ani raniony ńie został. Tak 
opisuje do moskiewgko-junkierskiej Kreuzztg  ko
respondent jej z „zachodniej Polski" pod dniem 
13. b. m.

Z Konińskiego donoszą do Dziennika Po
znańskiego  pod dniem 17. b. m.: „Jakkolwiek 
siły moskiewskie zalały wszystkie miasteczka i 
wioski tntejsze, przecież małe powstańcze od- 
działki przebiegąją > M? okolicę, niepokojąc li
sta wicznie Moskwę. I tak dotąd uwija się zr§‘ 
cznie w tycb stronach pomiędzy przemocą mo
skiewską oddzialek, z 30 pieszych żandarmów 
narodowych złożony, pod wodzą dzielnego D.,

który dnia 28. z. m. zaatakowawszy pikietę ko
zacką, liczącą 24 konie, na trakcie między T u r 
k i e m  a G r z y m i s z e w e m  ubił 11 kozaków 
i kilku ranił, sam żadnej nie poniósłszy straty." 
(Wspomina o tem i nasz korespondent poznań
ski.)

Chwila donosi: „Dowiadujemy się, i i  temu 
kilka dni dwa oddziały konne polskie i jeden 
pieszy rozkwaterowane były w okolicy Jędrzejowa 
i tam z przykładnym porządkiem odbywały ćwi
czenia wojskowe, a następnie wyruszyły w inną 
okolicę. Donoszą nam przytem, iż rozkład ży
wności i dostawa tejże do obozów polskich odby
wają się w przykładnym porządku i z nadzwy
czajnym ładem. W ogóle administracja wojenna 
polska znaczne zrobiła postępy.

„Są wieści o jakiejś potyczce, zaszłej w 
tych dniach w okolicach Częstochowy; nie tylk 
jednak  nie odebraliśmy o niej żadnych szczegó
łów, ale nawet żadnych wiarogodnych doniesień “

Dzielni rycerze moskiewscy jenerał adjutant 
jenerał-lejluaut Rzewuski i jenerał-lejtnant Ru- 
danowski obwieszeni zostali — tamten orderem 
św. Aleksandra Newskiego, ten orderem św. 
Włodzimierza 2. klasy z mieczami.

W a r a a a w a .  Adres z Warszawy przyszedł do
skutku. Mimo że Dzień. Powszechny nie robił 
nadziei, Berg raczył go jednak  przyjąć. Ad
res ten to kłamstwo, adres ten to szyderstwo z 
Polaków — i Berg nie miałby go przyjąć? T y 
le krwi, tyle przekleństw polskich cięży na tym 
adresie, — i nie miałby miłym być Moskwie 1 
Jeszcze adresu tego nie ogłosił Dzienn. P o w sz., 
tylko przemowę Berga do deputacji, która go 
przyniosła. Opis ten brzmi dosłownie:

„Dni* 18 b. m. o godzinie 12tej w południe, JW. 
namiestnik raczył przyjmowaó w zamku królewskim de- 
putację obywateli miasta Warszawy, którzy podpisali 
najwiornopoddanniejszy adres do cara i króla. Zwróci
wszy się do starOzakonnych, stojących na przedzie, hr. 
Berg rzekł: „Z zadowoleniem przyjmuję wasz adres i 
zgodnie z waszą prośbą złożę go u stóp Najjaśniejszego 
pana.

„Ożywiające was uczucia przywiązania, nie mogą nie 
być szczeremi, jeżeli przypomniecie sobie wszystkie d o 
b r o d z i e j s t w a ,  jakiemi obsypał was wielki nasz mo
narcha.

„W swej niewyczerpanej łaskawości dał on ludności 
izraelskiej swego królestwa Polskiego odraza wszystkie 
prawa i przywileje, jakie wasi współrodacy winnych czę
ściach świata nabyli przez długi czas-

„Najjaśniejszy pan obsypał was dobrodziejstwami; 
obowiązani jesteście mieć dla niego wdzięczność, a w y
nurzając ją przedemną, wypełniacie tylko poprostu wa
sze obowiązki.

„Nie schodźcież z dobrej drogi i niedozwólcie bała
mucić się przez fałsz i zdradę."

Do Eolaków hrabia zwrócił się następujące na s ło 
wami:

„Nie chcę odpowiadać na wasze wynurzenia frazesami, 
przypomnę tylko faktn.

„Cesarz Aleksander I. przyjął królestwo Polskie b i e- 
d n e  i z n i s z c z o n e .  Obsypał go łaskami. Bylkcie 
bogaci i w pomyślności w 1830 r.

„Zbłąkani i przestępni z pomiędzy was, ściągnęli na 
tdn kraj klęski 1830 i 1831 r.

„Za panowania cesarza Mikołaja I. i cesarza A le
ksandra I. r o z w i n ą ł  s i ę  u was przemysł, handel, rol
nictwo, i wszystkie bogactwa i korzyści spokoju.

„Ohydny spisek i nikczemna zdrada znów ściągnęły 
na wasz kraj klęski i zniszczenie.

„Dziękujcie Najwyższemu za to, że dał wam wiel
kiego monarchę, który w swej dobroci nadał wolność 20 
milionom i który n i c z e g o  n  i e z a n i ed buj  e , żeby u- 
wolnić was od nieszczęść, ściągniętych przez was samych 
na waszą ojczyznę.

„Wszyscy jego poddani jednakowo są blizcy i drodzy 
dla jego serca. Ma prawo do waszej skruchy. Powin
niście powrócić do waszych obowiązków wiernopoddań- 
czych."

Krótkie są nasze uwagi nad temi słowy 
Berga. Równouprawnienie żydów nie jest dzie
łem Moskwy, ale tej krwi, która od lutego 1861 
roku płynęła po bruku warszawskim. Po r. 1815 
zniszczone były ziemie polskie dlatego, że wy 
siliły się we wszystkiem gwoli wyzwolenia od 
Moskwy. Mówić do narodu, pragnącego wolności 
i narodowości, pragnącego samobytu — o roz 
woju przemysłu, handlu, rolnictwa, bogactw, ko
rzyści materjalnyeh — to mówić nie ja k  do ludzi, 
ale do rzeźnego bydła, stojącego na braże, które
go byt materjalny jest przecie wyborny. Czyż be* 
Moskwy Polska nie zdołałaby zakwitnąć w wzglę
dzie dobrobytu materjalnego ? — Zkądże w y
szedł impuls do emancypacji włościan w zie
miach, podległych caratowi, jeźli nie od obywa
teli polskich? Ze zaś carat niczego nie zanie
dbał — i dodamy: nie zan iedba— żeby stłumić 
powstanie, na to ma Polska lepsze od słów do
wody. Zresztą najlepszym do całej tej przemo
wy Berga komentarzem jest powstanie.

0  adresach, już  ogłoszonych w Dzienniku  
Powsz. i o podpisach, zamieszczonych w dodat
ku do niego, któregośmy dotąd jak  i Chwila nie 
otrzymali i zapewne nie otrzymamy — piszą do 
dzienników szlązkich: „Nie znajdziesz w nich 
ani słówkiem jakiego życzenia albo choćby na
dziei na przyszłość, w tych adresach; we wszy
stkich przedstawiają się podpisujący tylko jako  
grzesznicy, uwiedzeni i żądający przebaczenia. 
Adresy te różnią się od wypracowanych w biu
rach murawiewowskich tem, że są krótkie i n e  
rzucają w twarz najgrubszemi obelgami polskie
mu narodowi. Podpisy na tych adresach przed
stawiają widok arcysmutny; największa część 
podpisów składa się z krzyżów, które uchodzą 
za podpis, gdyż podpisujący pisać nie umieją. 
Jestto wyrok potępienia dla systemu edukacyj
nego czasów mikołajowskich, kiedy w corocz
nych raportach, carowi składanych, chlubił się 
Muchanow, że w Królestwie co roku po 148 
szkół elementarnych znosi."

Zdawałoby się, że na wymuszeniu i wręczeniu 
adresu, na obmyśleniu nowych kontrybucyj po
wszechnych — dość będzie Moskwie bodaj na 
chwilę, że nowych krzywd, nowych obelg nie



rzuci narodowi. Ale dopóki w jednej jeszcze 
piersi polskiej polskie serce bić będzie, nieprze 
stanie się nad Polakami Moskwa znęcać, byle 
to w jej mocy było. Cezary rzymscy kazali 

jeńcom z narodów podbitych i męczennikom 
chrześciańskim walczyć w cyrkach i  tygrysami 
i Iwami, — ale tańczyć nie kazali nigdy. Sza
nowali nie krew i życie, ale przynajmniej go
dność człowieka. Indjanie dzicy, gotując jeńców 
swoich na męki, także szanują ich godność 
człowieczą. Inaczej Moskwa. Dnia 16. b. m. 
zawezwano do magistratu mieszczan warszaw
skich po jednemu i zawiadomiono ich z urzędu, 
że za dwa tygodnie będzie bal u burmistrza, 
pułkownika Witkowskiego, na który ich on za-

Srasza a oraz wzywa, aby i żony swoje na ten 
al przyprowadzili!

Jako dotykalny dowód łaski za adresa o- 
głoszony jest zakaz wydalania się z miejsc za
mieszkania bez poprzeaniego pozwolenia naczel
ników wojennych, które wydawane będzie tylko 
na raz jeden najdalej na 20 wiorst, czyli nie
spełna 3 mile. L ara  na przekraczających zależy 
o d  wo l i  naczelnika wojennego.

Nalegania kupców zagranicznych zaczynają 
przynosić skutek. Na żądanie pewnego fabry
kanta francnzkiego pozwolił Berg, że konfiskata 
sklepu kupca Kwiatkowskiego ma się rozciągać 
tylko na to, co po pokryciu wierzytelności się 
pozostanie, a przyciśnięty jeszcze, pozwolił nawet 
żonie Kwiatkowskiego prowadzić dalej handel, 
byle pod inną firmą.

Na Nowy rok grecki przeszło 1000 urlopni- 
ków moskiewskich, przebywających w Warszawie, 
wzięto gwałtem Jo koszar, właśnie gdy chodzili 
z powinszowaniami po starszych.

P o z n a ń .  Zajmujący fakt opowiada Ostd. 
Z tg . Dwóch rezerwistów rodem z Poznańskiego, 
wracając z L uksem b urga  do dom u, poznali w 
Berlinie d w óch  Prusaków, którzy im mówili, że 
się znają z uwięzionymi w Hausvogtei Polakami 
i że ich z nimi zapoznać mogą. Poczciwcy re 
zerwiści radzi byli widzieć się z swoimi sławny
mi ziomkami, i poszli za P rusakam i, którzy ich 
najprzód zaprowadzili do pokątnego szynku a 
tam obdarłszy puścili. Widać, jak  nawet mundur 
pruski nie zdoła przygłuszyć uczucia ojczystego 
w piersi włościan polskich w Poznańskiem.

K r o n i k a .
Wywożeni do Internowania powmniby obecnie wię

kszej troskliwości.doznawać ze strony eskortająeyob. Czyta
my w Chwili, ii ostatni, ztąd do Koeniggraetz wywieziony 
transport, był przeszło p ó ł  g o d z i n y ,  podczas !8sto- 
pniowego mrozu, p o d  g o ł e m  n i e b e m  około dworcu 
kolejowego w Krakowie trzymany. Do transportu tego 
dołączono jeszcze 16 osób z Krakowa, lecz nikomu nie 
dozwolono wejść do środka dla ogrzania sig ciepły stra
wą. Z tytnłn samejże litości powinniby eskortujący u- 
względnić, i ł  stumilowa podróż w czasie trzaskących 
mrozów dla ludzi, ztorzy po większej części niedostate
cznie są ubrani, istotną jest męczarnią.

R ozp raw y osta teczn e . D. 18 b. m| skazał tutej
szy c. k. sąd karny Franciszka S t a s z y ń s k i e g o  ze 
Z baraża, 28 1. licz. służącego, za udziął w powstaniu na 
lodniowe więzienie, tudzież Józefa R o m a n k i e w i c z a  
z Przemyśla, 23 lat licz. czeladnika piekarskiego na 14 
więzienia za to, że jesze 30 iipea z. r. pomógł jednemu 
z eskortowanych do ucieczki. C. k. prokuratorja wno
siła w tym drugim procesie 6miesieczne więzienie.

Nr. 8 KronlM z d. 18 b. m. został sk on fisk ow an y . 
Później dopiero wyszło drogie tegoż wydanie.

Nr. 2. Przyjaciela Dzieci został onegdaj z nakazu 
c. k. prokuratorji skonfiskowany. Powtórne tegoż wy
danie otrzymają czytelnicy z numerem następnym dnia 
I. lutego.

Ś w ie ż a  p u b lik acja . Czcionkami M. F. Poremby 
we Lwowie wyszło temi dniaimi pięcioarkaszowe dziełko 
p. t. K rzyżow y charakter ruchu polskiego i trzy charakte- 
ryetykf, p rzez  J u l j n s z a  J a s t r z ę b c z y k a .  Po ogól
nym wstępie, przedstawiającym charakter dzisiejszego 
powstania, skreślone są tam wybitnemi rysami trzy g łó 
wne jego duchowne postscje, tj. ks. Fijałkowski, ks. Bia- 
tohrzeski l kg. Feliński, których portrety są w tekście 
umieszczone.

C zasop ism u  p raw n iczo  - p o lity c z n e , wycho
dzące w Krakowie pod zarządem prof. dr. Koczyń- 
skiego, rozpoczęło z Nowym rokiem drugi rok swego i- 
stnienia. Wielce użyteczne piatuo to specjalne słabego 
tylko duznało poparcia ze strony publiczności polskiej. 
W ogłoszeniu przedpłaty oznajmia redakcja: „W nadziei 
większego niż dotąd udziału publiczności w podjętej przez 
nas pracy, ogłaszamy przedpłatę na Ozaaopi8nM) nasze na 
rak 1864- Staraniem będzie redakcji o ile możności co
raz więcej opowiadać wymaganiom ścisłej nauki, jako 
też praktyki sądowej i administracyjnej. Szczera cbęć 
służenia krajowi na pola naukowem, jedynym jest powo
dem dalszego wydawania naszego Czasopisma. Nie li
czyła i nie liczy redakcja na jakiekolwiek dochody lub 
zysk i; straty tylko ponosić nie chce, bo nie m oie-“

Przedpłata na to pismo w ynosi w Krakowie rooznie 
6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w Austrji z przesyłką 
pocztową rooznie 7 złr. w., półrocznie 4 złr. w. a.

Przedpłatę przyjmuje b ló ro  re d a k e j l  c z a so p ism a  
prawniczo ■ p o lity c z n e g o  w  K ra k o w ie , przy ulicy 
Grodzkiej pod 1. 151 na drągiem piętrze, pod zarządem 
prof. dra. Michała Koezyńskiego.

O Ignacym Zdanowicza, zamieszcza Kronika na 
stępne wspomnienie pośmiertne:

.Smutno rozpoczął się rok Nowy; uorganizowy zastęp 
nieprzyjaciół ludzkości, zwący się prawym rządem w 
Polsce, cechować chce i rok bieżący postępkami^ które 
stanowią krwawą nić dziejów naszych w niewoli, są hań
bą wieku i jego mniemanej cywilizacji, skandalem, że 
w najoświeceńszej części ziemi toleruje się jeszeze pań
stwo i rtąd, który istnienie swoje opiera na grobach mę
czenników, a jak trucizny obawia się wszelkiego promy, 
ka oświaty i wolności. W dniu 2. stycznia r. b. popeł
nionym został przez zapamiętałych wrogów wolności no
wy czyn zemsty, którą spragnieni niewinnej krwi ciemięż
cy, nasycają się oddawna. W dniu tym stracony został 
w Wilnie przez powieszenie jeden z tych wybrańców 
cierpiącej ojczyzny, którym Opatrzność powierza wyko

nanie swych celów. Morderstwo, dokonane na ś. p. Igna
cym Zdanowiczu, boleśnie dotknęło zarówno jego rodzi
ców i jego rodzinę, jak wszystkich kolegów i znajomych, 
którzy szanowali w nim nieskalaną prawość charaateru, 
umysł pełen zdolności, i tę rzadką cnotę ujmowania, ja
ka mu wielu prawdziwych jednaia przyjaciół. Nieodża
łowany młodzieniec, kończący zaledwie 15 lat wieku, 
był synem Al. Zdanowicza, nauczyciela w Instytucie 
szlacheckim w Wilnie, znanego autora wybornych dzie
łek podręcznych do historji, a wreszcie szanowanego ze 
wszech miar i wszędzie poważanego obywatela. Ignacy 
pierwiastkową naukę odebrał w domu, następnie po ohwa- 
Iebnem pod pieezołowitem okiem rodziców ukończeniu 
gimnazjum wileńskiego, poświęcając się matematyce, w y
jechał 1858 r. do Petersburga, i w  lat 4 ukończył tam
tejszy uniwersytet w stopniu naukowym kandydata nauk 
matematycznych. Wkrótce udał się za granicę, i w Berli
nie kształcić się miał dalej w zawodzie, któremu się był 
oddał z wielkiem zamiłowsniem, i w którym miał kiedyś 
zająć niepoślednie stanowisko. Wypadki 1863 r., porwa
nie się narodu do oręża, sprowadziły wielu ziomków do 
kraju, bo ten potrzebował podwojonych usiłowań naro
du. Wrócił ś. p. Ignacy Z. do Wilna 1 dalej pracował ze 
znaną i zwykłą sobie gorliwością. Iluż jego towarzyszy 
nauki nie wspomina chwil, przyjemnie i pożytecznie ra
zem z nim spędzonych! Ktoż z nich powstrzyma się dziś 
od uronienia łzy żalu i smntku rad stratą przedwczesną, 
która nadała dotkliwy cios sercom rodziny i współroda
ków niewinnie zamordowanego!

Cześć niech będzie imieniowi młodego męczennika, 
którego pamięć niewygasłą zachowa każdy, umieją
cy tak cenić cnoty drogiego rodaka, jak on ukochał me- 
e: cii ką ojczyznę, w obronie której złożył swe prawe 
życie.

Oby to bratnie słowo, rzucone na .świeżą mogiłę, zdo
łało choć w części ukoić cierpienie rodziców Ignacego, i 
odwróciło rozpacz od ich serc zbolałych !

M ały zw ycięzcam i. O ciekawym wypadku dono
szą dzienniki z teatru wojny amerykańskiej. Działo się 
to w obozie unionistycznego jenerała Hookera. Przed 
obozem uszykowany był park artylerji, a jeszcze więcej 
naprzód wysunięte niewielkie miejsce ogrodzone, gdzie 
się 300 mułów znajdowało. Nadeszła północ. Południowcy 
napadu na obóz. Przy pierwszych zaraz strzałach zaczęły 
się muły bardzo niepokoić i rzucać. Jedno z tych spo
kojnych zresztą zwierząt przerwało palisady i jęło ucho
dzić; całe stado rzuciło się za niem, a przypadek zrzą
dził, iż pocwałowały w prostej linii na nieprzyjaciela. 
Oczywiście, iż powstał tętent niemały, a ciemność nocna 
nie dozwoliła rozróżnić, co jest jego przyczyna. Połu
dniowcy byli pewni, że to przynajmniej cała brygada 
kawalerji szarżuje na nich, zrobili więc czemprędzej 
w lewo w ty ł i drapnęli co tchu, zostawiając po sobie 
wszystkie bagaże i 1600 sztuk nowych karabinów Muły 
spisali się tą razą lepiej jeszcze, niż owe sławne gęsi 
Kapitola, które gęganiem o nieprzyjacielu znać dały.

Onegdajszy numer D z ie n n ik a  l i te ra c k ie g o  zawiera: 
1) Poezja polska i jej koryfeusze (Dokończ.) 2) Ostatni 
z domu, (szkic powieściowy); 3) Ballada z roku 1863, 
wiersz przez Józefa S z .; 4) Kilka obrazków współcze
snych przez L. Leś.... (dokończ.) 5) Polnische Revolu- 
tionen, Erinnerungen aus Galizien, rozbiór przez Henryka 
.Scbmitta. 6) Przewodnik,

TEATR. Jutro d. 22 b. m. Intryga I miłość, 
trajedja w 5 aktach F. Szylera. W przedstawieniu tem 
wystąpią obydwaj dyrektorowie, pp. Smoehowski i No
wakowski.

S k ładka na in tern ow an ych . Na ręce redakcji 
wpłynęło: od p. N. N. 21 złr. w. a,; od pana J. R. z 
Jopasa na Bukowinie 12 złr. w. a ,; od p. H. K . 1 złr 
30 kr. w. a.

S p rostow an ie . Zarejestrowane w nr. 8. 12 koszul 
otrzymała redakcja z konwiktu w Skale p r z e z  pana 
Plagowskiego.

N ad esłan e . Wiadomo szan. publiczności, zwłaszcza 
miejscowej, że ile razy w kościele 0 0 . Karmelitów były  
nabożeństwa narodowe, musiano zawsze do muzyki wo
kalnej sprowadzać fisharmonię — gdyż organ tego ko
ścioła tak jest rozstrojony iż niepodobieństwem było użyć 
go do śpiewu.

Postanowiono więc zar.idzić temu wydaniem książki 
pod tytułem: Ms z a  Ś. i N o w e n n a  na  c z e ś ć  P i a -  
s t u n a  J e z u s o w e g o ,  O b l u b i e ń c a  n a j ś w.  Ma-  
r j i ,  S. J ó z e f a ,  oraz Nabożeństwo dla wszystkich Jó
zefów i Józefin, osobliwie dla tych, którzy się wpisali 
lnb wpisać pragną do Bractwa Józefa świętego. Przez 
antora książki Szkaplerznej na dochód nastrojenia i wy
malowania organów w kościele 0 0 . Karmelitów.

Na te książkę klasztor 0 0 .  Karmelitów lwowskich 
przyjmuje prenumeratę w kwocie 50 cnt. na jeden egzem 
plarz. — Prenumerata kończy się dnia 28 lutego tego 
roku — a już pierwszych dni marca książka zbroszuro- 
wana rozesłaną będzie na miejsca wskazane.

Prenumeratorowie tej książki uważani będą jako fun- 
datorowie organu karmelitsńskiego, i dlatego szereg ich 
imion i nazwisk wydrukuje się przy końcu tejże książki.

Adres: P r e n u m e r a t a  na k s i ą ż k ę  o iw . J ó 
z e f i e .  Do klasztoru 0 0 .  Karmelitów we Lwowie.

Ostatnie wiadomości.
D sporze duńsko - niemieckim są dziś same 

sprzeczne wiadomości. Półurzędowe telegramy 
wie enskie i berlińskie rozgłosiły najpierwej po- 
zawczoraj wiadomość z Kopenhagi o wręczeniu 
ultimatum prusko-austrjackiego. Wczoraj donio
sły, że to nie było nltimatum, lecz somacja. Ul
timatum ma dopiero później nastąpić. I kopen- 
bagski dzienni? B erlina /te  Tidende zaprzecza aby 
stawiano ultimatum. Rząd duński miał oświad
czyć, iż gotów jest wejść r  rokowania z nie 
mieckiemi mocarstwami co do zmiany n iek tó 
rych puuktów w ustawie listopadowej. Zdaje  się 
iż to była odpowiedź na somację. Dania w t a 
kim razie wręcz odmownej nie dała^ odpowiedzi. 
Z Londynu donoszą, iż Dania w ostatniej chwili we
zwie pośrednictwa sądu rozjemczego, opierając się 
na jednym pnnkcie traktatu paryzkiego. Punkt 
ten opiewa „Każde mocarstwo ma prawo, przed 
użyciem siły zbrojnej wezwać pośrednictwa roz
jemczego trzeciego mocarstwa. “ Mówią, iż Dania 
chce wezwać pośrednictwa Francji. P reste  wie
deńska donosi, że posłowie angielscy w Berlinie

i w Wieduiu w ostatnich dniach oświadczyli 
Bismarkowi i hrabiemu Rechbergowi, iż Dacii za 
krótki (48 godzin) dali termiu, tak, że król jest 
w niemożności udzielenia innej odpowiedzi, jak  
tylkc odmownej, a w najlepszym razie wymija 
jącej, skoro nie dozwolono mu nawet tyle czasu, 
aby w tok ważnej kwestji odnieść się mógł do 
Rady państwa. Odpowiedzieć mieli na to mini
strowie Austrji i Prus, że gabinetami Berlina i 
Wieduia kierują w tym względzie okoliczności, 
nie cierpiące żsduej zwłoki. Zmuszone zostały 
one do tego krótkiego terminu dopiero po dłu
giem be/.owocnem wyczekiwaniu, tudzież po tylu 
bezowocnych układach; mogłyby jednak jeszcze 
cofnąć rozkaz, dany wojskom, gdyby Dania po 
upływie terminu skłoniła się jeszcze do zado- 
walniającej odpowiedzi.

Jeden z ministrów wiedeńskich wynurzyć się 
miał przed niektórymi członkami Rady państwa 
z nadzieją, że zajęcie Szlezwiku przez prnsko- 
austrjackie wojska nie pociągnie z& sobą konie
czności użycia przemocy zbrojnej. Król bowiem 
duński, twierdził tenże minister, nadto dobrze 
wie o tem. że jedynie dyplomacja jest w stanie 
matować dla niego księztwa Nadelbiańsiiie ; nie 
może on przeto na serjo mieć zamiaru zgotowa
nia truduych kłopotów gabinetom Wiednia i Ber
lina. które ściśle się trzymają traktatu londyń
skiego.

Zdaje się. iż Hann »wer odstąpił już od ligi 
państw niemieckich. Telegramy bowiem z Ber
lina 18. t. m. donoszą, że król dozwolił prze
marszu wojsk austrjacko - pruskich przez ziemię 
hanowerską. Nie słychać dotąd również o uchwa
le buudestagu, wzbraniającej przemarszn przez 
Holsztyn. Tylko komitet centralny niemiecki się 
krząta i na niedzielę zwołał zgromadzenie wiel
kiego Wydziału z powodu oświadczeń Austrji i 
Prus w bundestagu.

Dnia 18 stycznia wieczór ministruwie w 
sekcji pierwszej wydziału fiuansowego Izby niż
szej wiedeńskiej złożyli z powodu żądanego kre
dytu 10 milionów oświadczenie, iż potrzeba tej 
kwoty wypłynęła z pierwotnej aebwały egzeku
cyjnej bundestagu w Holsztynie i że obecnie, 
gdy Austrja i Prusy spór duńskoniemiecki wzięły 
w swe ręce, okupacja Szlezwiku wymagać bę 
dzie nowych k o l tó w .  Ministerstwo więc cofa 
swój wniosek pierwszy i przedłoży Izbie nowy, 
z uwzględnieniem obecnego stanu rzeczy.

Z oświadczeń ministrów można było wydo
być następujące m yśli : Przyjęcie wniosku hes
ko- darmsztadzkiego w bundestagu wywołałoby 
wojnę europejską. Ujęcie w własne ręce tej spra
wy przez Austrję i Prusy, zapobiedz ma wybucho
wi podobnej wojny, a w ostatecznym razie zloka
lizu je  ją .  M inisterstw o s ię  spodziewa że mocarstwa 
które w Kopenhadze dawały rady, aby poczy
niono ustępstwa, Danie, niesłuch&jącą tych rad 
opuszczą.

Co do ilości wojska, które z Austrji ma być 
wysłane do Holsztynu, z oświadczeń ministrów 
pokazuje się, iż wiadomości były przesadzone. 
Nie 50.000 lecz 28.000 wojsk austrjackich, wli
czając już dawniej wysłane, ma wyruszyć z Au 
strji. Zdaje się, iż Prusy mają podwójny wysłać 
kontyngent.

Nowym powodem do groźnych zawiklań 
może się stać sprawa sekularyzacji dóbr k la
sztornych w księztwach Naddnnajskicb. Turcja, 
zapewniwszy sobie poparcie ze strony Anglii, 
Austrji i Moskwy, zaprotestowała urzędownie 
przeciw ważności uchwały dotyczącej zgroma
dzenia narodowego rumuńskiego, j a k  już dono
siliśmy. Na protest Turcji odpowiedziało rumuń
skie zgromadzenie narodowe protestaeją ze swej 
strony, uchwaloną większością głosów, a nadto 
przyzwoliło rządowi sumę 50 milionów piastrów 
na szybkie i energiczne wykonanie powziętej 
przeciw majątkom klasztornym uchwały.

Wielkie dwory starają się oczywiście zaże
gnać także i burzę, gotującą się między Rumu
nią i Turcją. Z mocarstw, które brały udział w 
konwencii paryzkiej, oświadczyły się dotąd za 
Turcją Moskwa. Anglia, Austrja, Prusy wahają 
się jeszcze, a Francja i Włochy zajmują nie
zdecydowane stanowisko. Proponowano nawet w 
ostatnich dniach ja k  piszą z Bukaresztu do 
Wiener Lloyda, konferencję ad hoc, lecz Francja 
nie chciała do niej przystąpić.

Bezwzględny ten i zacięty upor zgromadze
nia narodowego tem trzeba wytłumaczyć, że po
siadanie ogromnych majątków klasztornych po
tęguje znamienicie znaczenie Rnmuuii, tak iż 
naród na wszystko z tego powodu jes t  przygo
towany. Również i rząd księcia Kuzy nie myśli 
nledz w tej sprawie, albowiem właśnie tej j e 
dynie sprawie zawdzięczyć należy, że opozycja 
gwałtowna w narodzie przeciw księciu w zgro
madzeniu narodowem, ułożyła się teraz t a k , iż 
książę, rząd i Ind ręka w rękę idą. Rumunia 
zbroi się wszelkicmi siłami, a skoro Turcja po
kusi się poprzeć protest swój zbrojnie, zastanie 
księztwa Naddunajskie przygotowane pod bronią 
i nie bez sprzymierzeńców w prowincjach chrze- 
ścjańskich Turcji i na innych miejscach.

Dosr.ły nas pocztą dwie odezwy drukowane 
komisarza pełnomocnego w o j e w ó d z t w a  augustow
skiego, Ięnacego Czyńskiego osobno po polsku 
i po litewsku, z pieczęcią wdrukowaną w około 
zwykłego b':rbu: , .D rukarnia naród iwa wojewódz
twa Augustowskiego." Jedna wystosowana jest 
do wszystkich mieszkańców tegoż województwa 
i opiewa : -.Kara śmierci pr^ez powieszenie spo
tka teąo, ktoby się poważył dać znać Moskalom, 
gdzie są powstańcy, lul) gdzie jest ukryta broń 
i inne rzeczy obozowe.“

Druga jest wyatóflowaną do włościan i po-i 
ucza icb o grożącem im od Moskwy niebezpie-j 
pieczeństwie. Przytacza przykład w Wyłkowy 
szkacb, gdzie gwałtem dzieci włościańskie ni 
szyzmę obracają itp. W końcu każe im się go 
tować do ostatecznej walki. Datowaną jest 1 
stycznia jak  poprzednia.

W Berlinie na posiedzeniu Izby niższej dnia 
19. b. m. p. Waldek interpelował ministerstwo, 
dla czego — mimo nebwały sejmowej, dnia 16. 
b. m. zapadłej — nie wypuszczono na wolność 
czterech deputowanych polskich. Minister spra
wiedliwości odpowiada, iż wydał rozkaz uwol
nienia icn. Sejm pruski odmówił rówuież zezwo
lenia na sądowe dochodzenie przeciw posłowi 
Jakobiem u, któremu rząd wytoczył proces o 
zdradę stanu za kilka wyrazów, wyrzeczonych 
do wyborców, _________

W a r s u w s  18. stycznia.
( b i )  Bardzo smntna pogłoska, która krą 

żyła tu już od dni kilku, potwierdza się dziś, to  
zuowu jeden z najtęższych dowódiców powstań 
czycb poległ śmiercią walecznych. Pułkownik 
Ejtmanowicz rozbiwszy i zniszczywszy prawie 
oddział dragonów moskiewskich pod kościołem 
wsi Uścimowa (na Podlasiu), następnie, gdy od 
Lubartowa nadciągaęła piecLota moskiewska, 
cofając się w szyku bojowym drogą ku miasta 
Ostrowa, napierany przez świeżą jazdę, gdy na 
czele swej kolumny rzucił się naprzód, aby ode 
przeć Moskali, zginął w ręcznym boja koło 
karczmy, o wiorBtę od Uścimowa oddalonej. 
Strata nasza w zabitych i rannych, którzy do
stali się w ręce nieprzyjaciela, wynosi do 60 
ludzi. Pomimo śmierci dowódzcy, piechoty nasza 
i jazda cofała się w przykładnym porządku i 
trzymała w szachu kozactwo i dragonów, nastę 
pujących tak, iż ani jeden  żołnierz zdrowy oie 
dosta! Się w niewolę. Furgon z amunicją 2000 
nabojów został we wsi, pozbawiony koni, które 
padły. Leniewski objął tymczasem dowództwo 
nad osieroconym hufcem Litwinów.

Dziś wyjątkowo śmieje aię cała Warszawa 
z Berga, który j a k  niedołężny żak małpuje swe
go bakałarza Marawiewa. Dziś zrana przy wiel
kim mrozie zjawili się u kilku obywateli na Sta 
rem Mieście i Franciszkańskiej ulicy policjanci 
z wezwaniem ustnem, aby o 2 ą j godzinie stawili 
się przed Zamkiem, po co — niewiadomo. C^ęść 
wezwanych w ten sposób — czterdzieści kilka 
osób. połowa wyznania żydowskiego a usposo
bienia tchórzliwego — stawiła się punktualuio 
na miejscu, zkąd wytrzymani na mrozie dość 
długo, zostali wprowadzeni przez oberpolicmaj- 
stra na pokoje namiestnika, gdzie już Berg n t  
nich czekał

Żaden z wezwanych nieumiał oczywiście ust 
otworzyć, bo niewiedział, w jakim celu go za 
wołano. Berg więc ni stąd ni z owąd począł 
im z wyszukaną grzecznością dziękować z t  
wiernopoddańcze nczucia, z któremi przyszli się 
wynurzyć, i odprawił ich z upomnieniem aby 
w y trw a li w tych  nczuciach. Jeden z uczestni
ków tej komedji mówił mi, iż nigdy nie widział 
Berga tak głupio wyglądającego, podczas kiedy 
ty d j i  humorystyczny przedstawiali widok.

Przedwczoraj aresztowano pana Bewensena, 
Niemca i majstra ciesielskiego przy dworcu ko 
lei żelaznej. Miał należeć także do ,,małej ko* 
8mopolitvcznej partji.“_y

D. 28. grudnia kazał powiesić Maniukiu w 
Siedlcach Juliana Domażyckiego „żandarma wie
szającego."

Dygnitarze tutejsi zamyślają dawać za ko 
leją bale. Witkowski rozsyła cytacje do obywa
teli i prosi ich następnie na ba' „wraz z żoną i 
córkami.“ O balach odbytych idą urzędowe ra- 
porta do Petersburga, o balach wstęone artyku
ły piszą Moskale. Jestto szczyt lojalności, tań
czyć na balu. y te,

Slyrhoć, że Wydrych^wicz, właściciel Opo
la w Lubelskiem, handlarz wielki, który dla po
chlebiania się M iskalom najął sobie od Chra- 
szczcwa pikietę kozaków na esaortę, został te 
mi dniami schwytany przez jazdę polską. Koza 
cy uciekli, a Wędrychowiczowi wymierzono po
dobno sprawiedliwość.

Z L u b e ls k ie g o  19. stycznia.
(r )  Dnia 17. stycznia pojawiły się równo- 

cześuie w Hrubieszowskiem dwa oddziały konne, 
po kilkadziesiąt ludzi liczące. Jeden z meb po- 
s e d ł  od razu w głąb kraju. Drugi, pod dowódz
twem Komorowskiego, wieczerzał właśnie w po- 
niedziałek w okolicy Tyszowiec, gdy pikiety 
znać dały o pojawieniu się trzydziestu kozaków. 
Oddział cały wsiadł aa koń i ruszył za nim w 
pogoń. Jak  w nieszczęsnej wyprawie poryckiej 
d twódzca okazał za wielką przezorność i obawę, 
tak obecnie puścił się zanadto śmiało i nieoglę- 
dnie za kozakami, i wprowadzony przez nich 
wpadł w zasadzkę. Konnica polska w pogoni 
wpakowała się w wąwóz, gdzie już po obn stro
nach piechota była ukryta. Straty ze strony pol
skiej były zraczne Zginął s a m  Komorowski, na
cierając na czele swego oddziała

Drugi oddział przeszedł bez starcia zręcznie 
w głąb kraju, i połączył się z oczekującemi go 
o d d z i a ł a m i  innemi, które, aby odwrócić uwagę 
M o sk a l i  od granicy, stoczyły były z nimi dniem 
przedtem żwawą i zwycięzką niedaleko Zamościa
potyczk ę.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 21. s t y c z n ia .  Na wczo 

rajszeni posiedzeniu Izby niższej przyjęto 
projekt podatku zbytkowego w drugim od
czycie, a projekt ustawy o sposobie poboru 
podatków od towarzystw akcyjnych, przyję*0 
w trzecim odczycie.

H a m b u r g  2 0 .  s ty c zn ia .  Pie‘ 
choty pruskiej i 600  konnicy przy ? 0 . . .
Haarburga, a s t o j ą c e  t u  w załodze aus rjac ie 
wojska odchoda ,  n . J  Ejder,.  
cnenblatt donosi, “  Johannsen  od-

mówił przyjęcia ministerstwa dla Szlezwiku.
(Widać, li r*4d duński zamierza osobne ministerstwo 

dl* Saleawiku ustanowić, czyniąc ustępstwa Austrji i 
Prusom. P. r )
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G o b p o d a r e tw o ,  p r a e m y s l  
i handel.

— Na targu lwowskim dnia 20. stycznia 
były następujące przeciętne ceny zboża: mie- 
rzyca niższo aostr. pszenicy 2.66, żyta 1.40, 
jęczmienia 1.21, owsa 1.13, hreczki 1.61. kar
tofli 55 cent., grochu 1.60, cetnar siana 1,42, 
słomy 59 cent, jeden sag niższo nustr. mia
ry drzewa bakowego 10 złr., sosnowego 8.20, 
przypędzono na targ tuczonych wołów sztuk 
355, sprzedano 123 s z t ;, płacono za wolu 
ważącego 280 do 350 fot. mięsa i 36 do 60 
fnt. łoju 50 do 77.50 złr.

Na targa  w ied eń sk im  dnia 18. stycznia 
przypędzono 3053 sztuk wołów; z Galicji 
hyło 1152 sztuk. Cetnar mięsa przedawano 
od 23 złr. 50 ctn. do 27 złr. ‘15 cnt.

K u rs  w led e as l i i  
z dnia 20. stycznia.

Oblig. długu pańs. 5 . za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 57, za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1860 . ...........................
Akcje banku naród, za 1000 gl. . 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 
London 10 funt sterlingów , . .
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 złr. w. a......................

72 125 
80 — 
92 40 

779 — 
119!10 
121150 

5 81 
121 25

Kurs l w o w s k i ,
Dają
w. a.

dnia 20. stycznia. igj. |

Dukat holenderski . •
Dukat cesarski . . .  
Moskiewski półimperyał 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. . . 
Galie- listy zast. w. a. 
Galie, listy zaat. m. k. 
Galicyj. oblig. indem 
Pożyczka narodowa. 
Akeye kolei żel. gal.

JO  o Cl

5 70 
5:74 
9 92
I 
1

72 
75 
71
79160 

1 9 6 ! -

Ządąją

uprzywil

76
81
07
89
83

72 95
7 6 150 
72113 
80! 35 

1198 i-

Przyjechali d. 19 s ty c in ia .
PP. Radziejowski J. z Podola, Terle

cki W, z ttoszows, Jordan K. z Kunikowiec, 
Polanowski 8. z Moszkowa

W yjechali d. 19. styczn ia .
PP. Nikorowicz S. do Woliry. Ruliko- 

wski A. do >witażow», Trzeciccki T. do Po
lanki, Śerwatowski W. do Rajtaro v ic, 7.n- 
wewałkiicz S. do Szehyh, Zboray E. c. k. 
rotmistrz do Łańcuta.

P o s z u k u j e  s ię  w io sk i ,
w wschodiiiej Galicji, n.*i któraby trza got )- 
wemi 30.000 do 35.000 zaliczyć; ktoby tako
wą miał na sprzedaż- raczy się ustnie lub 
listem frankowanym, z zaleczeniem dokła
dnym opisu, zgłosić do kancelarji W g o , 
M aurycego K abałha adwokata krajowego 
we Lwowie, koło Teatru. 53 1 5

L i c y t a c j a .
tow arów  b lnw atnych  do masy rozbiorowej 
J N. G IEbllZY SlSK IFiG O  należących ja- 
ko to: materyj na suknie damskie jedwa
bnych, wełnianych i bawełnianych, materj, 
na obicie mebli i dywanów, ornatów, szalów 
i chustek, bielizny stołowej, koronek, ki szu- 
lek damskich, ceraty, perfumorji, myden.^ 
i t. p.. odbywać sie bcd/.ie [uicząwszy o(t 
dnia 3. lu tego  t. r. i następnychi dni od 
10. g o d z in y  rano w  sk ład zie  pod i -MU 
oi przy n lley  H a lick ie j. o2 l

S trzeleck i, 
c. k. D otar jusz  jako komisarz sądowy.

KAMIENICA DO SPRZEDANIA
Na Sw. Jurskiej poprzecznej ulicy o- 
bok nowo zbudowanego pałacu Jego 
Ekscellencji br. Goluchnwskiego, jest 
Itam ienien p lątrow a pod i. 673’/, 
z dużem podwórzem, z wolnej ręki do 
sprzedania; bliższą wiadomość powziąć 
można w bandlu T ad eu sza  U zieb ly . 

30 5—6

Nowo wynaleziona c. k.
W oda zwana

ROSA PIĘKNOŚCI
która służy do upiększenia skóry, usunięcia 
piegów, zgładzenia dołków w skutek ospy 
pochodzących, i spędzenia wszelkich jakich
kolwiek nieczystości skóry, tak na twarzy, 
jak i na całem ciele. Szczegółowo zaś w y
gładza zmarszczki, tak przedwczesne, jak i 
w skutek wieku pochodzące. Ta woda na
daje skórze miękkości, delikatności i połysku 
aksamitnego, ponieważ jest z naturalnej rosy 
majowej chemicznie przyrządzona. Podobne 
środki wielorakie w tym celu były dotych
czas li tylko z zagranicy sprowadzane, je
dnak wynalazek ten, jako pierwszy w kraju 
i najdoskonalszy utwór po chemicznym roz
biorze e. k. wydziału w Wiedniu uznany, o- 
trzymał wyłączny c. k- iiprzywilęj. Flaazecz- 
ka z instrukcją kosztuje 1 zlr. 30 kr- w. a. 
We Lwowie na składzie ma.ą: PP. A. Berli- 
ner apt. pod Opatrznością. J. Bnin, Ebenber- 
ger apt. pod Węgierską koroną, A Horn, F. 
W. Królikowski, J. Reiss, Z. Ruker apt. poci 
Srebrnym orłem, B. Stiller. Pomniejsze składy 
na prowincji mają: W Bochni P. Niedzielski, 
w Brodach Neustein apt , w Brzeżanaeh E. 
Mórl w Buczaczu Kobręhski i Kercel, w 
Czernioweaeh J- Schnureb, w Jaworowie La
chowicz apt. , w Kołomyi Sidorowicz, w 
Krakowie J. John i J. Gobl, w Przemyślu 
Praczyriski. w Przeworsku Switslski, w R ze
szowie p J. Schaitter i sp., w -Samborze pp. 
Gilatowski i Kowalski, w Sanoku p. J. Ja- 
klisch, w Skalacie p. Dziembowski, w Stani
sławowie p. R. 6 w italski, w Stryju p. Edw. 
Kornberger apt . w Tarnopolu p. Alorawetz, 
w Tarnowie J. Jahn, w Zaleszczykach p. 
Kodrębski, w Złoczowie p. Pettesch apt. ,  w 
Żółkwi p. Krzyżanowski apt.

Ś w i a d e c t w a :  p o ś w i a d c z a m  n i n i u j s z e m ,  
że R osa  p iękności skutkowała mi na wy
rzuty na twarzy, a mojej żonie na piegi.

Dubiecko dnia 20. marca 1860. 3 -2—0
W tadystm e Dydyńshi, wblście-1 Hucisk.

Po wielorakiem używaniu Rosy piękno
ści przeciw liszajom i piegom, osiągnął n:żej 
podpisany najlepszy skutek, a będąc zado
wolony z używania tejże, polecam "ją jak  
najlepiej- Dubiecko dnia 21. maren.

M. Arm/iaut, lekarz sądowy.

Tylko
DO 1. LUTEGO

1864
T R W A Ć  B Ę D Z I E

WYPRZEDAŻ

p ł a s M ó w ,

r u.n« ran.
JOPEK,
szalów

t W SU m u

arów
Z I M O W Y C H

w znanym i taniości
M 773  4 - 0

J. K O F M A Y B R A

Doniesienie o nasionach.
Najnowszy i najtaniej ułożony cennik 
na rok 1864 doskonałych i najnow
szych nasion jarzynowych, traw, laso- 
wych kwiatów jakoteż flanc i drzew 
mojego handln nasion znajdnje się do 
he/płatnego rozdania u pana K arola  
S zubuta .  u lica  K ra k o w sk a  pod  
l iczbą lóO, tenże jest upoważniony 
zamówienia i wypłaty za mnie przyj- 
mywać, i o ryehłem uskutecznieniu 
takowych mieć staranność. 20 4—4 

F. W .  W e n d e l
____________ handel nasion w Erfurcie.

W kluczu Zarzeckim od i. kwiet
nia 1864 opróżniona będzie p o 
sa d a  rachm istrza . Życzący ta 

kową otrzymać, zechcą się z g ło s ić  
do Zarządu dóbr w  Zarzeczu po
czta Jarosław. Niezbędnym do tego 
w a r u n k ie m , jest zn a jo m o ść  r a 
ch u n k o w o śc i  podw ójnej. 38 2—3

Objąwszy na siebie dawniej pod firmą

NEUMANN I KLEINERT
istniejący handel nasion, jarzyn i ro 
ślin, mam honor polecić takowy sza
nownej publiczności, upewniając zara
zem , że w każdym względzie stajać 
się będę wszelkim wymaganiom sza 
nownej publiczności zadość uczynić. 

Przy tej sposobności polecam :
N a s i o n a  Inspektow i*  j a k o  
to: k a r a i lo ly .  kap  a s t ę ,  k a 
l a r e p ę ,  s a ła t ę  i tp  j a k  n a j 
tan ie j ,  r ę c z ą c  za d o b r o ć  i 

p ł o d n o ś ć ;  dalej 
kwitnące hyacynty i tulipany, primiilc 
chińskie, kamelie, bukiety i girlandy 
ze świeżych i sztucznie suszonych 
kwiatów itp.

Spisy nasion i flanco w rozsyłam 
na żądanie f r a n k  o.

K a r o l  \ e u m a n n
we Lwowie na placu Mariackim pod I. 361.

O głoszen ie .
W szkole ogrodniczej przy tutej 

szym Ogrodzie botanicznym opróżuione 
jest jedno miejsco fundacji miejskiej.

Według warunków statutami obję
tych przyjętemi być mogą na ten fun
dusz tylko chłopcy prawego pochodze
nia, przypisani do gminy lwowskiej, zu
pełnie Inh przynajmniej po ojcu osie
roceni i bez majątku, mają prócz tego 
być silnpj hml»wy ciała, n ieprzekro
czy wszy 18 n  ku wieku swego i w yka
zać. że przepisane nauki elementarne 
odebrali, a więc, że pokończyli główne 
szkoły normalne, lub przynajmniej trzy 
klasy szkół trywialnych.

Kurs nauki stypendysty takiego trwa 
zwy kle lat cztery, w ciągu których u- 
ezeń pomieszkanie, wikt i odzież w za
kładzie naukowym bezpłatnie otrzy
muje. 45 2-3

Prośby kandydatów, zaopatrzone 
potrzebnemi dowodami wniesione być 
mają do Magistratu najdalej do końca 
stycznia 1864 roku.

Od Magistratu król. stół. miasta 
Lwów d. 27. grudnia 1863.

ROB B0YVEAl) LAPKCTEIIR.
Jest to S yrop  roślin n y  c zy szczęcy  

k rew  b ez  merKurjuHiu. Leczy odziedzi
czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci 
i zepsutych humorów, jest bardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabościach, silnych bole
ściach w czasie porodu, uporczywych lisza
jach, wyrzutach syfilistycznych, świerzbie 
zadawnionej, reumatyzmie, wysypce u ko
biet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmie
nia gruczołów, choroba h zaraźliwych no
wych lub zadawnionych, bardzo uporczy
wych. 10 3 — 12

Dostać można w Warszawie w składach 
j materjałów aptecznych pp. J. Mrozowskiego 
: i Galie, jak również u pp. Sokołowskiego, 
| Grodowskiego, K. Lilpoppa, Centerschnera 
| i Spóiki; w Lublinie u pp. Mazurkiewicza i 

Wareskiego: w Wilnie u p. Ghrościckiego: 
w Krakowie n p Moledziiiskiego i we L w o
w ie  u Z R U K F R A .

Skiad główny w Paryżu przy ulicy Ri- 
c.lier Nr 12 u p. Giraudnau de Sr. Gervais. 
C ena 4 z ł  , * op ak ow an iem  4 zl. 25 kr.

D n ia  28. i 2 9  s t y c z n ia  b. r.
odbędzie się ciągnienie wygranych p rzez  rz^d księstw a  b rn n szw ie- 
k leg o  u rząd zon ego  i gw arantow an ego lo so w a n ia , przy którem 
nad polowe wszystkich losów wygrane wyżej 35  zlr. otrzymać musza 
jako to: zlr. 175 0 0 0 .  1 0 5  0 0 0 ,  7 0  O O O, 35  0 0 0 .  35 0 0 0  

17 5 0 0 ,  1 4 .0 0 0 ,  1 0  5 0 0  itd.. i przy którem ciągnieniu już
za 4 z lr . w al aastr .

w p rost a podpisanego, przez rząd książęcy upoważnionego głównego 
pooorcy za przesianiem kwoty pieniężnej w papierach los udzielny 
otrzyma

Listy ciągnienia i plany będą bezpłatnie przesiane.
A. (irflnebaain

Sehfifergas«c, cficlist (!■ r Z"il w Frankfurcie nad Menem. 
/Sfiuówienia proszę w języku niemieckim czynić. 26 4—6
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O b w i e s z c z e n i e .
Ajencja jeneralna w Opawie (Troppaif) nowego preszburśkiego banku 

ubezpieczeń od ognia p. n. „Hungnrina mająca polecenie zorganizować Szląsk, 
Galicję i Bukowinę, zamyśla urządzić w tutejszem mieście reprezentację t e 
goż zakładu.

Upraszam tych panów z fachem abznąjomionyeli, kupców lub prywatnych, 
którzy się czują uzdolnionymi cl*.* prowadzenia takiego interesu, swe oferty 
własnoręcznie podpisane, z podaniem swego uzdolnienia w ogóle, w szczegól
ności zaś eo do swej praktyki w zawodzie asekuracyjnym, i innego jakiego
kolwiek uzdolnienia, wymieniając zarazem dokładnie adres swego pomiesz
kania, ahy wnieśli w przeciągu ośmiu dniu tj. do d. 28. b. m. wyłącznie lista
mi opieezętowanemi, za patrzonemi zewnątrz napisem : „Oferta względem przy
jęcia reorezentacji banku ascknraeęjneg > Hungnria (Offerfe zur Uebernnh-  
ine der R eprncsentauz der V crs ich eru n gsb an k  Ilungnrin) i /łożyli t a 
kowe w biurze ekspedycji tejże gazety ;  upraszam ile możności ofeity wypi
sać w języku niemieckim. We Lwowie dnia 20. stycznia 1864.

Z polecenia jeneraluęj Ajencji dla Szlązka, Galię;i i Bukowiny 
51 2—2 K .  W e w e r k a  sekretarz-

FRFDRYK WIESE
w  W iedniu .

„Spólnik dawnej firmy Wertheima i Wie- 
se“ s z e f  i pratyczny kierow nik  pierw

szych  austriackich fabryk ogn iotrw ałych  
Iprzeciw  w łam an iom  bezpiecznych kas  
(do przechow ania  pieniędzy, książek  
l i  dokum entów , poleca swoje na wszyst- 
Ikieb przemysłowych wystawach światowych 
[ęierwszemi nagrodami uwieńczone, do- 
!tąd na jakości nie przewyższone ognio- 
jtrwałe i przeciw włamaniom bezpieczne 
j kasy  do przechow ania  pieniędzy, k s ią 
żek i dokum entów, jak: też pojedyńeze 

li ogniotrwałe szk atu ły ,  prasy do o d c is 
kania pieczęci, wszelkiego rodzaju m a 
szyn y  do kupjow ania , zam ki bezp ie 
czne i t. d.

Pod jego bezpośredniem kierownictwem wyrobiono i sprzedano 
już dotąd ' 12.000 kas, które przy 80 wypadkach^ pożaru i usiłowa
niach rozbicia posiadaczom mienie uratowały. N ajw iększą  g w a r a n 
cją  przeciw  n ieb ezp ieczeń stw o m  o g n io w y m  i rozbunom  na
stręcza przez tegoż przy wszystkich wyrobaeli basowych w użycie 
wprowadzone c. k. p a ten to w e w ła śc iw e  w ew nętrzne  o s ło n ie n ie  
śc ian  k a so w y ch  (Uinhiilluiig der C a sse n w a n d e ) .  jnkoteż sła
wne zam ki bezpieczne Bralim a Chubb zwane, jego uprzywi
lejowaną własnością, których niezużycie, i m e n a  konstrukcja do tego 
czasu innemi zamkami zastąpione niezestały.

F a b r y k a  i k o m t o a r  W l e n f  A i s e r v o r « t a d t  —  
M a r i e n g a s s e  nr.  4. S k ła d  S t a d t  K o h l m a r k t  ar. 12. 
S k ł a d  g ł ó w n y  w e  L w o w i e  a p. H er m a n a  H i s e s a  
nr. 3 5 4  n a p r z e c iw ’ g m a c h u  t e a t r a l n e g o .  <71 5 - o
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